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Zycie dzielą na przed i po premierze. Ich babcie powiedziałyby, 
że wykonują zawód nie dla kobiet. A one, choć pracują 
po dwadzieścia godzin na dobę, nie czują zmęczenia. Łączy je 
miłość do sztuki i poczucie wolności. Delikatne i łagodne, 
na planie z siłą i zdecydowaniem tworzą swoje dzieła. 
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O 
nrnta Kcd zicrza\\'ska . autorka fi l­
nH'>11· /J1<1Nr. J1<1/l/1 ·. ll'r,111.I'. Nic. re­
ż1 · ,cri i uczl"iil si<; od miltk i. Jadwi­
ga 1' <;d1ierzilll'Sh:i1 11· lódzki m Sc-

111 ,1lnrzc rcalizo11·a la kró tkome t rażowe fi lmy 
dl.1 Lili<'Ci .. ~drcsac i film ów Jildwigi sta li s i ę 

11·kni1cc bnha tc rami filmów Doroty. Dzisiaj 
p.ini J,1 d11·ig,1 jc' t pierwszą czy t elniczką sce­
naritl\71 córki i pierwszym widzem jej filmów. 
- To piL'IWSZil cenzuril - ś mieje si<; Dorota, ale 
Lilfaz dodaje. że bardzo cen nil . Dzit; ki ma mie 
Dnrntil mil du.le poczucie bezpicczel'l st wa . 

Anna Augustynowicz ~ła 
przez rok jedyną kobietą na wydziale 
reżyserii. Ostrzygła na krótko 
włosy, kupiła duże męskie buty 
i grube skarpety. Chciała wyglądać 

na kogoś, kto budzi zaufanie i jest 
autorytetem dla aktorów. 
Dz i ś jes t dyrektorem Tea tru Wspólczesnego 
w Szczecinie. La urea tka wielu nagród teat ral­
nych, już w szkole wys t<; powa lil w ko n kur­
sach recy ta to rsk ich i tea trze amator '> kim 
w rodzinnej Dt;bicy. Studia teatrologiczne wy-

I 

d,1w,1 ly '> i~· \w ie tn )' lll kie runkiem. ale 1-.i c<il 
po ich 11kol'lczeniu pr!L'Z dll'a l,1 ta pr,icm1'c1l,1 
n,1jpicrw w '>ckrctil ri ilcie Tea tru illl . ~ hl\\ iltkiL'­
go w 1<r,1kowic. il potelll jil ko '>Ckrc1,1r1 litcr,lL -
ki Tc;11ru illl . Bog u ~ l awc, ki egn 1v I«i liv·u. ni l' 
cz u ł a sic; usat ysfakcjonowana . - To nic hylo 
na mój tcmrerament - mówi. 
Na ta li a Koryncka-Gru z, kt órej 11icn1v1· fi lm 
filb ul arn y Amok zobaczymy ni eball"C lll 11· ki­
nilch. rni l o\ć do lilmu ll"ynioc, la / dom u 0 1-
cict. 1;111i111 1.r 1c,til l il rchitcktcm. lllilr11 I" ; ,111r1-
d1.ic opcril torJ liill l!l\\'l'go. - rilrn koj,1 r1\"l llli 
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Zagracie jak wam każę 
'i ~· IL' '111·arz<miem świata, reżyser uciel eś nia ł 

1ni1 ~ 1 11C·1rcY. Podobnie myś la ł a ma ma, rasjo­
na l k cl .\ m l! 7 \ ' . 

O 11·1·borzc drogi życiowej Agnieszk i G li ń­

skiej , zalicza nej do naj zdolniej ~zych reżyse­

róll' tea traln ych m łodego pokolenia, zade­
c1·doll'al przypad ek. Studia na wydziale 
a l--t nr> kim warszawskiej PWST m iały s i ę ku 
krnicoll'i , gd1-. „ - Czu ł am, że s ię kompletnie 
do tego ni L' nadaję. Jakbym doko nywa ł a 

g 11 ·ałtu na sobie. Jednocze ś nie zauważyłam, 

że znacznie lepiej mi idzie, gdy kie ruj ę mo­
imi kolegami . I tak po dyplomie rozpoczę ł a 

q udia rcż 1 · sc r,kic . Tera z znajomość tajni ­
i--li11 akt orst wa pozwala jej zrozu mieć stre­
,1 i nie pokoje kolegów. 
l ' r-,1'.l il a Urb ,rn iak wyre żyserowa ł a d o t ą d 

ve\ć '11L'kta kl i Teatru Telewizji , a teraz koń ­

cz1· pracę nad ' ll'oim fabularn ym debiu tem 
T,1r,1wiskc1. Zanim trafiła do fi lmu, d łu go nie 
mog l.:i zna leźć ~ 1 rnj cgo miej sca . Socjo l og i ę 

pn rn ku z am ieniła na organiza cję produkcj i 
na 11·1·dz iale radia i telewizji i dopiero gdy jej 
pmjaciólka zd ecydowa ł a s ię zdawać na re­
i1 -,e ri ę. nna róll'nicż po\lanovvila sp róbowa ć 

, zLzęścia . Dos ta ł a s ię bez problemu. 
Urszul a Urbaniak potwornie bała 
się pierwszej próby z aktorami. 
Niepewna swoich racji nie wiedziała, 
czy potrafi wyegzekwować to, co 
zamierzyła. Sto razy bardziej 
doświadczeni aktorzy pomogli jej 
uwierzyć w siebie . 

1 udia reży ser s k i e w Polsce od la t uchodzi­
ł\ · za elitarn y męs ki kieru nek . Ann a Augu­
'1\'110ll'i cz, ł ad n a brunetka o de li ka tnej ce­
r;e i u11·a?1wm spojrzen iu, wspomin a je ja-
1--n ll' iL·lki :·.tre' . 1 a eg zamini e ws t ~· pn ym 

Ja n Peszek krzycza ł na ni ą : „Schowaj sobie 
b ibli ot ek ~· do kieszeni " . Potem o kaza ł o s i ę , 

1e ic>I j e d y n ą k o bi e tą na al ym wydzia ­
le 11· krak owskiej PW ST, na wszys tk ich 
czt erech latach . Ostrzyg ł a na krótko w łosy, 

k upiła du że męs kie but y i grube skarpe ty. 
- '\ ie 11 '\' glądala m na kog oś, kto może bu­
dzić za ufa nie i s tanowi ć autory tet dla ze­
'Jlll ł u akt orskiego. Ta autokreacja by ł a mo-
1 m 11·zmocn ienicm . Trochę ra ź n iej jej s i ę 

;rob ił o, gdv ro k póź niej prz yjęto dwie ko­
bic1 1-. Pro feso r Jerzv Go liński szybko za­
, zczepil 11· niej przekona nie, że jeś l i kto ś ma 
en< do przeka za nia , 10 mu s ię uda . Tea tr 
boll' iem polega na porozumien iu reżyse ra 

1 ai--torami, ak1 oró1Y 7 w i downią . - Szko ł a 

dal a mi n a d z i ej ę, że m ogę re żyserować -
11 'po111in.1 Anna. 
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Agnieszka Glińska była 
pierwszą kobietą, którą po latach 
przyjęto na wydział reżyserii 
w Warszawie. - Istnieje teoria, 
że mężczyźni mają umysł syntetyczny, 
a kobiety analityczny i dlatego 
zawodzą jako reżyserki - opowiada. 
- Postanowiłam pokazać, że ci, 
którzy tak mówią, nie mają racji. 
Dzi ś reżyserujących kobiet jes t coraz więcej . 

Rudowłosa Agnieszka łączy to z przemiana­
mi obyczajowymi . Mężczyźni stali s i ę s lab~ i . 

- Okreś l enie „męs kie zawody" s traciło aktu ­
alność - zauważa Urszu la Urbaniak. Torowi­
sko, które pows ta ło według jej scenariusza, 
opowiada o przyjaźni dwóch kobiet. Ktoś po­
wie: kino kobiece. Jednak gdy reżyser mężczy­

zna nakręci film o kobietach, nikt nie użyje ta­
kiego okreś lenia. - To absurdalne podział y, nic 
na czas ie - powiada Urszu la . - My, kobiety, 
robimy filmy g lębsze i wra ż li wsze . 

- Pl eć nic ma w tym zawodzie znacze nia -
podkreś l a Anna Augustynowicz. - I s t otą reży­

se rii jest to, co dzieje s i ę w relacji cz ł o­

wiek-czlowiek. Reżyse r jes t liderem gru py. 
Za ka żd ym razem, kiedy r odcjmuje się reży -

seri i, przechodzi egza min. - Żeby pru 
potrzebna jest silna determinacja - uw.: 
talia Koryncka-Gruz. - Problemy pic 
dzą na drugi plan. 
Doro ta I<ęd z i erzaws ka , zan im dost 
do łód zk i ej filmówk i, s tud i owa ł a re 
w Moskwie . Zetknęła s ię tam z takim 
natam i jak ona. Sied zie li po nocac 
myś l a li , ćwiczy li . Nic było pom ięd zy n 
w i śc i , ko nkurencji. Ponieważ grali L 

nawzajem , b y ł o to zarazem d ośw : 

nic ak torskie, dla Doroty niezwykle 
- Ws tyd z iłam s i ę pokazania '> icbie. 
ka torga . Ale dz ięki tem u dowied zia ł < 

czuje aktor po dr ugiej stronie kamer· 
Naj trudniejsze s ą począ t k i . Anna A1 

nowicz po s k oń czeniu szko ły przez c; 

La jeźd z iła od teatru do tea tru, rcży 

na za mówieni e. Swoje pierwsze pr 
wicn ic Życie wewnętrzne reżyserował ; 
I i szu . - Tra fi lam zna kom icie. Rozm a 
z ak toram i, a oni chcieli <, f y~ ze ć, en r 
do za r roponowania . Naj go rze j, gd1 
przedz i e r a ć ~ i <; rrzez mur ~cc pt ) 'C)'Z 

h a s ł em „ poka ż, co potrafi '> z". Ja k 
rea li zacji l<lqtwy w ~zczcc iń '> kim 



Współczesnym w 1991 roku. Anna udowad­
niała zespołowi, że potrafi reżyserować, 
a potem ci sami Judzie przyjęli ją z otwarty­
mi ramionami jako dyrektora. 
Dorota Kędzi erzawska przed 
pierwszym spotkaniem z aktorami 
i kamerą nie spała całą noc. Marzyła 

o trzęsieniu zi emi i wszelkich 
możliwych kataklizmach , aż w końcu 
pomyślała : „Albo ci to zacznie 
sprawiać przyjemność, albo pożegnaj 
się z reżyserią". Pomogło . 

- Potwornie bałam się spotkania z aktora­
mi, bo to jest żywa, myśląca materia -wspo­
mina Urszula Urbaniak swój pierwszy spek­
takl w Teatrze Telewizji Nina to co innego 
Brunona Winawera. - Moi aktorzy, Krzysz­
tof Majchrzak, Adam Ferency i Ewa Gawry­
luk, byli ode mnie sto razy bardziej doświad­
czeni. Niepewna swoich kompetencji nie 
wiedziałam, na ile potrafię wyegzekwować 
to, co zamierzyłam. Ale oni niesłychanie 
mi pomogli. Uwierzyłam w siebie. Potem Ur­
szula już bez stresu pracowała z takimi zna­
komitościami jak Gustaw Holoubek czy Ja­
dwiga Jankowska-Cieślak . 

-Jestem nieśmiała i stremowana wobec więk­
szej grupy ludzi - przyznaje Natalia Korync­
ka-Gruz - ale na planie to mija. Spostrzegła, 
że na początku pracy podświadomie wybie­
rała operatorów, z którymi była skłócona. Po­
trzebowała energetyzującego spięcia. 

Agnieszka Glińska pierwszy spektakl dla Te­
atru Telewizji Male sztuki dla sceny jarmarcznej 
Muzy Pawłowej realizowała, będąc w ósmym 
miesiącu ciąży . - Kolaudacja odbyła się na 
trzy tygodnie przed porodem, więc niemal 
równocześnie urodziłam dziecko i pierw­
sze przedstawienie. Potem mąż dowoził do 
teatru Franka do karmienia. Agnieszka uwa­
ża, że niepokój, jaki towarzyszył jej scenicz­
nemu debiutowi, nie zmalał. - To jest tak: sie­
dzę w domu i się denerwuję . Czytam tekst 
i nic nie wiem. Boję się, że to się wyda . A po­
tem staję przed ludźmi i jeżeli z dwóch stron 
jest pozytywna energia, zaczyna się tworzyć 
sztuka. Zdarza się, że starszy od niej aktor mó­
wi: „Słuchaj, mała, wiem lepiej od ciebie, jak 
tę rolę zagrać". - A ja jestem zdecydowanie 
za miękka, za miła, ponieważ nie znoszę kon -
f1iktów, nie umiem pracować w złej atmo­
sferze. Potem żałuję swojej uległości. 

Natalia Koryncka-Gruz 
podświadomie wybierała do pracy 
na planie operatorów, z którymi 
była skłócona. Nieśmiała 

i stremowana wobec większej grupy 
ludzi , potrzebowała iskry , 
energetyzującego spięcia . 

W teatrze praca przebiega w rytmie prób 
i przedstawień, teoretycznie od I O.OO do 14.00 
i od 18.00 do 22.00, jednak na dobrą spra­
wę można w ogóle s tamtąd nie wychodzić. 
- W teatrze trzeba być. Jak długo, podpowia­
da intuicja, a nie wyznaczone godziny - uwa­
ża Anna Augustynowicz . - I s totą teatru są 
emocje. Kiedy si<; zagrzewają, jest szama na 
zrobienie czegoś, co poruszy widowni<; . 
W filmi e praca bywa. - Los polskich reży­
serów, bez względu na płeć, polega na tym, 
że długo nie robi się nic - uważa Urszula Urba­
niak, która dzięki mężowi, specjaliście z za­
kresu multimediów, nie musi się martwić 
o to, że umrze z głodu. Dlatego mogła przez 
pięć lat pracować nad scenariuszem. Wielu 
jej zdolnych kolegów już zrezygnowało z za­
wodu. - Nie odeszłam od reżyserii, bo zawsze 
chciałam robić coś ciekawego. 
- Jest wspaniale, ponieważ jestem wolna. 
mam możliwość wyboru, ale z drugiej strony 
żyję w wielkim stresie i poczuciu zagrożenia 
-wyznaje Natalia Koryncka-Gruz. - Codzien­
nie budzę s ię przestraszona, bo muszę wciąż 

sobie uświadamiać, na jakiej jestem drodze. 
o co mi chodzi, do czego zmierzam. 
Praca w filmie rządzi się swoimi regu łami . 

A może raczej brakiem reguł, co oznacza, że 
etap produkcji wymaga od reżysera absolut­
nego zaangażowania. Dorota Kędzierzawska 
na planie Nic przez ponad półtora mies iąca 

pracowała po 12 godzin dziennie . A przecież 
jest jeszcze praca nad scenariu szem, mon­
taż, udźwiękowienie . 

Najmniej przyjemne jest zdobywanie pie­
niędzy. Trzeba wydeptywać korytarze w tele­
wizji publicznej, szukać sponsorów. A za co 
żyć? Film, przedstawienie, dokument reali­
zują raz na jakiś czas. I nie dostają za to koko­
sów. Natalia i Dorota, podobnie jak wiciu re ­
żyserujących mężczyzn, ratują się reklamów­
kami. Ale czy po to wybierały ten zawód' 
Nie jest łatwo również w teatrze. - In stytucje 
teatralne tracą racj<; bytu i ja odczuwam w na 
własnej skórze - wyznaje Agnieszka. - Trud­
no mi wytłumaczyć aktorom. którzy imają si<; 
różnych zajęć, by się poświ<;cali sztuce. To co­
raz bardziej utrudnia mi pracę . Dla Agniesz­
ki wyzwaniem jest każda premiera. Tak było 
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z monodramem Jordan, który przygotowy­
ll'ała z Dorotą Landowską. Tak było z Nie­
/ie111-Piekle111 w Starym Teatrze w Krakowie. 
\\\·zwaniem były też Trzy sios1ry Antoniego 
Czccho\\'a w Teatrze Powszechnym w War­
sza11ie. Poszło dobrze, ponieważ zespół praco­
\\' a I z wielkim odda niem. 
Po premierze są kosze kwiatów, strzela 
-;zampan, dzwonią telefony z grat ulacja mi 
1 prośbami o ll')'Wiad. Ale po kilku dniach 
telefony milkną , kwiaty więdną i trzeba od 
nm1·a zaka,ać rękawy. Podjąć wa lkę. Nie­
rzad ko z sobą. - Myśli, że s i ę do tego zawo­
du nie nadaję, przychodzi ły równ ic częs t o 

jak te, że s i ę nadaję - przyznaje Agnieszka. 
~atalia Koryncka-Gruz, która ma na swoim 
koncie 20 filmów dokumentalnych i repor­
taży, nakręciła w Petersburgu film Bezprizor-
111 n bezdomnych dzieciach. Dzieci mieszka ­
Ji! 11 kanałach, jedzą, co popadnie, i za mias t 
uczyć się 11· szkole , zdobywają z ł odziej . kie 
-;złify na ulicy. Coraz częściej też są wynaj­
moll'ane do specjalnych zleceń jako płatni 
Labójc\'. Na talia przeżył a szok. - To było trau­
matvczne przeżycie. Wewnętrzny szloch. Bo 
co jeszcze można pokazać'' Uświadomi lam 

„obie. że p17ckroczy łam granicę, której nie 
,-he<.' znowu przekraczać. 
Dorota Kędzierzawska fantas tycznie pracu­
je z dziećmi. Nawet trzyletnie Maleństwo 
ll'e Wr,111l1ch podporządkowa ł o się reżyser­

ce. Ale kiedy trzeba je było wrzucić przy je­
'iennej pogodzie do morza, Dorota płakała. 
- Reżyser nie powinien s ię poddawać emo­
cjom - mówią zgod nie. Ale ich praca polega 
11·szak na ll'iecznej żonglerce emocja mi . 
Zło~ć. radość, miłość, gniew. To trzeba umieć 
pokazać. Kied y więc ll'idzą, że ich pasja 
i energia odbija się od aktora niczym po­
głos od ścian pustego wnętrza, załamują się. 
- Kied\'~ płakałam z powodu aktora, który 
nic bd 11· <;tanie da ć z sieb ie tego, co powi­
nien Bdarn bezsilna, nic nie mogłam zrob i ć 

- 11 spomina Anna Augustynoll'icz. 
Ekipa określa Dorot<,' Kędzierzawską ja ­
kn t)sob ~' „ kruchnsilną ". Lagodna i delikat-
11,1 na en dzień, na planie przeobraża się 
11 zdec1 ·doll'aną osobę. - Nie mogę sobie po­
z11 ołić na s łabości. Film jest przecież kosz­
tm1·m·m i długo przygotowywanym przed­
' 1.;11 · zięciem . 

Dorota dzieli spięcia ze współpracowni­
kami na dwa rodzaje: twórcze, kiedy obie 
q ronv chcą dobrze, i potyczk i osobowości, 

z którvch nic dobrego nie wynika . - W kry­
t\'Czn1·ch momentach zaczynam krzyczeć, 
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a potem w domu płaczę - Agnieszka Gliń s ka 

nie wstydzi się swoich ł ez. - Skoro mnie to 
kosztuje, niech wszyscy widzą. Natalia po­
trafi być nie s ł ychąnic przykra i kąśliwa. 
Z aktorami, którzy „niszczą film, aby pod­
kreś li ć siebie", nie chce s i ę ponownie spo t­
kać na planie. 
Reżyser swoją pasją musi zarazić całą eki­
pę. Kiedy Dorota Kędzierzawska widzi czer­
wone światełko kamery, czuje w sobie si ł ę. 

- Ona się bierze nie wiadomo ską d . Mał o 

wtedy sypia, pracuje bez chwili odpoczyn­
ku. Nawet gdy po zakończonym dniu zdj ę ­

ciowym uda jej s ię pójść z ekipą na piwo, 
rozmowy t oczą s ię tylko wokół f'ilmu. 
Tworzą iluzję w różnej materii : na scenie i na 
taśmie filmowej , reżyserują g rę ciałem i g rę 

twarzą . A w życiu? Noszą w sobie chorobli­
we poczucie wolności, co nie ułatwia im re­
lacj i z mężczyznam i . Mężczyźni muszą s i ę 

d z i e li ć nimi ze sztuką. Jeśli tego nie rozu­
mieją , związek s i ę rozpada. 
Oła Agnieszki najważniejszą od pięciu ła t oso­
bą jest syn Franck . Przy nim odpoczywa. 
Uwielbia wspólne nicnierobienie. Siedzą w Ła­
zienkach i karm ią kaczki albo jadą do dziad­
ków do Wrocławia i leżą w ogrodzie. Gdyby 
mus i a ła wybierać między dzieckiem a pracą , 

wybrałaby dziecko. Na szcz<,·~cic nigd y nic 
musiała dokonywać takich wyborów. 
Annie Augustynowicz rodzina daje ene r­
gię, ładuj e i relak suj e. Myś l o niej dyscy­
plinuje. Inaczej wpadłaby w sidla pra co­
holizmu. Gdy zdarza jej s ię zapamiętać 

w pracy, do po rządku przywołuje ją mąż 

lekarz. A os tatnio tak że maleńki trzym ie­
sięczny syn Ja ś. Dzi<,"ki nim Anna wie, że 
prócz pracy są także świ1,· t a i w.:ikacjl'. Za­
mieniła w łaś ni e mic<;zkan ic na dwa mniej­
sze, by có rki mog ł y si<,' usamodzielnić. Oby­
dwie są na pierwszym roku s tudi ów, ale 
wybrały kierunki odmienne od za int ereso­
wań marny: cksploatil cj<,' portów w Szko le 
Morskiej i turys t ykę. 

Dorota K\·dzicrzilwskJ lubi -;wój dom w H,1-
dości . Kupilil go trzy lata temu i wciąż remcin­
tuje. Dom stoi wśród wysok ich smen w dzi­
kim ogrodzie z krzewa mi bzu i jaśminu. 
Anielka, dzies i ęciolatka , z babcią z entuzja­
zmem planują przyszłe prace w ogrodzie. Do­
rota obserwuje je z daleka, ale sa ma te?. lubi 
posiedzieć wśród zieleni . Kiedy prac uj e, nic 
ma dla Anielki czasu, ale przec i eż pomiędzy 

filmami są dłu g i e przerwy. 
Syn Natalii , Aleksander, chod zi do drugiej 
klasy, w ięc Natalia wmi go do szkoł y, a po-

tern na różne zajęcia . Ponieważ jej mężem jest 
filmowiec Zbigniew Gru z, ostat nio drugi re­
żyser w Ogniem i mieczem, o filmie rozmawia­
ją ca le życic, a co najmniej od 15 lal. odkąd 
są ma ł żeństwem. 

Urszula jedną nogą mieszka w Londynie. 
il drugą w Warszawie i nigdy nic wie, 1v któ ­
rym 111il'srkaniu ma ~podnie, a 11· którym 
odpowiedni do nich pasek. ,\i\ąż wolałby. by 
zam ieszka la na stale w Anglii, ale ponieważ 
ona chce uprawiać kino autorskie, mu si znać 
rzeczyw i s t ość, o której opowiada. A polską 
zna od pod szewki. 
Reżyse rujące kobiety lą czy niechęć do no­
winek mody i w'>zclkich chtrawagancji. Ce­
nią prostotę i naturalność. Tak w modzie. 
jak i w życ iu ich czule radary natychmiast 
wylapią wsze lki fa ł sz . Strój nic powinien 
zakrywać cz łow i eka. - Ważne jesl. żeby to, 
co nosze;. nic by ło pierwszą rzeczą postrzega­
n ą przez lud zi, z którymi pracuję - móll'i 
Anna Augustynowicz. Nosi w i ęc ubrania 
nil'krzy kliwc i wygodne, w któr}'Ch łatll'O 

jest biegać po scenic. Agnieszka zupclnie niL' 
interesuje s i ę modą. Od paru lat jest ll'ierna 
czerni. - Moja szara vvygląda beznadziejnie 
- przyznaje Natalia. - Modę śledzę, żeby ll'ic­
dt.il'ć, jilk ubrać Jktorkc;. Bo reżyser poll'i­
nicn ;nać '>i~· na W'>Zy'>lkirn. 
Dl ,1 Anny Augu'>tynoll'iU naj11aLniL'j'>1J 
je'>! umicj<,' tno ~ć delikatnego poru-,zan1a 
się w sierze emocji, by nikogo nic '>krzy11 -
dzić. Dla Doroty I<ędzicrzawskicj u czc ill'o\ ć 

w opowiadaniu hi storii . Żeby s ię nic podli-
1ywać widzowi, ale traktować go jak part­
nera . Zdaniem Urszuli ważna jcq mc;ska 
z doln o\ć abqrahowania, sila charakteru 
i u111i cj~·tno\ć kicrow.:inia 7.C'>połcm, a do­
da t kmvo 1.do l nn\ci mcncclżcrskic . 

Nigd y w życiu nic 7.ilm icnilyby tego 1.a11odu 
na inn y. Bo któryż dalby im możliwość kre­
ow.:i ni a życia i stwarzania ~wia ta na nowo.> 
Dzięki niemu jednego dnia mogą ll'gryzać 
'>i<,' w psychik\' M<Hii Stuart, dru giego - Ju­
lii / Werony, ,1 na'>l<,'pncgo przcnic\ć '>i~· 

w u,1„ic i \il' d1i ć koicje lmu jednej z nich, 
w'> pólucs ncj kobiety. 
Czase m marzą. Anna o podróży dookoła 
św iata i wys ta wie niu Szeksp ira , u ·rszula 
o nakręceniu psychologicznego thrillera 
w sty lu Hitchcocka, Dorota chciałaby zakoń­
czyć remont dornu i przymierzyć '>i<; do no­
wej hi-;torii, a Agnieszka myś l i o za lożcniu 

wlJ '>ncgo teatru d1ialająccgo na ra'>adach 
impI'l''>aryjnych. ,'\Jatalia chcia lab\ ' osiągną · 

hcJrn1onic; . ,111 /\\1l \1>J<11 vA1<1 ,11 :J1~·.„1 1·1r.-,,., ·.:iii• 


